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A u s t r o - W ą g r y  & B © s y a .
(Telegr. „W . Reformy*.)

Wiedeń. Wszystkie dzienniki, które utrzymują 
pewne stosunki z ministerstwem spraw zagra­
nicznych, jak „Wiener Alig. Ztg.“ , „N. Wiener 
Tageblatt" i inne p o t w i e r d z a j ą ,  że i s t o ­
t n i e  t o c z ą  s i ę  u k ł a d y  w s p r a w i e  zbli­
żenia Auatro-Węgier do Roayi. O r o k o w a ­
n i a c h  k o n k r e t n y c h  w tej Bprawio wpraw­
dzie jeszcze nie może być mowy. Faktem atoli 
jest, że już teraz objawia się p e w n e  z b l i ­
ż e n i e  o b u  p a ń s t w .  Celem tych zabiegów 
jest zawarcie umowy, d o t y c z ą c e j  z a p e ­
w n i e n i a  „status quo“  na półwyspie bałuań- 
skim.

R ów n o leg le  z tą akcyą występuje jednakże 
k o n t r a  k c y  a, dążąca z jednej strony do uda­
remnienia owych dyplomatycznych zabiegów, a 
z drugiej do w y w o ł a n i a  n i e p o r o z u m i e ­
n i a  m i ę d z y  W i e d n i e m  a B e r l i n e m .  — 
W  tym celu rozszerzono pogłoski o nieporozu­
mieniu między hr. Aehreuthalem a ambasadorem 
niemieckim Tschirschkym. Pogłoski te są bez- 
podstawne.

»N. Wien. Tageblatt** przypuszcza, żc jednym 
z głównych działaczy w tej kontr-akcyi jest 
pewien publicysta rosyjski, któremu hr. Aeren- 
thal odmówił interwiewu i który obecnie mści 
się za tę odmowę.

Znamiennem jest przy tera, że ta kampania ze 
strony pewnej części prasy rosyjskiej z n a j ­
d u j e  p o p a r c i e  w p r a s i e  w s z e c h n i e -  
m i e c k i e j  w cesarstwie niemieckiem, a bar­
dziej jeszcze uderza^ iż ofieyalna rosyjska agen­
c ja  telegraficzna wiadomości o tych machina­
cjach rozesłała w s z y s t k i m  d z i e n n i k o m .

% *\ zggstią
Kolonia. „Kóluische Zeitung" zamieszcza ar­

tykuł w sprawie a u s t r y a c k o - r o s y j a k i e- 
g o  z b l i ż e n i a ,  w którem pisze, że jeżeli Au- 
stro-Węgry i Rosya chcą wyrównać swoje róż­
nice zdań i zbliżyć się, to o d p o w i a d a  t o  
t y l k o  ż y c z e n i o m  N i e m i e c .  Chęć pozosta­
wania w przyjaznych stosunkach do wschod­
niego sąsiada „ n i e  j e s t  e k s t r a t u r ą  na­
s z e g o  s p r z y m i e r z e ń c a " .

P e f M l  o przesileniu u  Hlemczecii.
(Telegramy „N. Reformy*).

woionia. „Koln. Ztg.** zaznacza 4wobec po- 
CpleK p  rzoKomem zachwianiu stanowiska, kan­
clerza Bettmann-Holiwega z powodu ataków 

wszechniemieckich, że jakkolwiek nie znane są 
zapatrywania i inteneye cesarza Wilhelma, wia­
domości te uważać należy za nieprawdziwe. 
Tak rychłe ustąpienie kanclerza zaledwie mia­
nowanego, sprzociwiałoby się t r a d y c y i  p ru ­
s k i e j ,  możliwe zaś byłoby tylko w razie, 
gdyby p. Bettmann-Hollweg okazał się zupełnie 
niezdolnym.

Berlin. Wobec pogłosek o bliskiera jakoby 
ustąpieniu niemieckiego sekretarza stanu bar. 
S c h o e n a ,  który rzekomo ma objąć stanowi­
sko ambasadora w Paryżu, donoszą dzienniki 
tutejsze, że sprawa ta n ie  j e s t  a k t u a l n ą ,  
że Schoen przed wyjaśnieniem uknutej prze­
ciwko niemu i n t r y g i  nie ustąpi.

s e j m ,
{Telefonem.)

K "—1 ’ /  Lwów, 27 stycznia.
łxa zarzuty i życzenia, podniesione i wyra­

żone w obszernej dyskusji szkolnej, odpowie­
dział na onegdajszem nocnem posiedzeniu Sej­
mu "iceprezydent Bady szkolnej krajowej 
D e m b o w s k i .  Zaznaczywszy na wstępie, że 
zainteresowanie się‘ sprawami szkolnemi, wyni­
kające z tej dyskusji, jest objawem pociesza­
jącym i że bozstronnej, chociaż ostrej krytyki 
nie uważa za szkodliwą, mówca zwrócił się na- 
samprzod przeciwko zarzutom i skargom ze 
strony ruskiej. Jeśli mówcy ruscy podnosili tu

i z naciskiem ut-rakwizm szkół we wschodniej 
Galicyi, to zdaniem m ówcy—  polega to na 
nieporozumieniu. Utrakwizm istnieje jedynie w 
semiuaryach nauczycielskich i yp dwóch gimna­
zjach p r y w a t n y c h ,  lecz niema go w szko­
łach ludowych, w których wszystko wykłada 
się w języku ruskim, a język polski jest tylko 
przedmiotem obowiązkowym. Gdyby te zapa­
trywania posłów ruskich stosowano do szkół 
w Galicyi zachodniej, w takim razie uważaćby 
tam należało z taką samą racyą za utrakwi- 

) styczne, a uie jako polskie, wszystkie szkoły 
czteroklasowo, ponieważ w nich przedmiotem 

obowiązkowym jest język niemiecki. Brak se­
ra mary ów czysto ruskich nie jest nieszczęściem, 
ponieważ we wschodniej części krajn potrzebni 

,właJa3 W  także językiem pol- 
przyjmowano p  °by do ^minaryów niechętnie 
morra r y Ł ? e T * W’ 3est bezpodstawny, co 
liczba czteroklasowych1111̂ - Mniejsza stosankowo 
się tem, że szkoły te raskieh tłonmezy
w miastach, k tó r /ch p o S fi. 
turalnie uchwalają p o ik f j  
Jeśli Rady miejskie, uie mając Jieraz dosta­
tecznego pomieszczenia dla własnych dzieci nie 
chcą przyjmować do szkół takich dzieci wmi- 
Kkich, to rzecz to zupełnie zrozumiała i z tem 
już pogodzić się trzeba.

Mówca odpierał następnie zarzuty, czynione 
^spektorom szkolnym i wykazywał, że także 
not' szkół przemysłowych uwzględnia się 
z nrz!;by ludności ruskiej. Jeżeli mimo to jeden 
•D oskich  posunął się aż do twierdzenia,

1 ('a szkolna krajowa popełnia mord na na­

rodzie ruskim, to jest to pocisk, który idzie po 
za cel, a więc chybia celu.

W  dalszym ciągu swe’ mowy wyjaśniał wice­
prezydent Dembowski, ile z 10-milionowego fun­
duszu szkolnego już wydano na budowę szkół 
i wskazał na to, żp fundusz ten na wszystkie 
tego rodzaju potrzeby nie starczy, że należy 
wfęc szafować nim o g l ę d n i e .  Rada szkolna 
krajowa godzi się najzupełniej ną projekt zwo­
łania ankiety w sprawie budowy szkół, jako 
podstawy do ewentualnej zmiany dotyczącej u- 
stawy.

- Rezpodstawnemi są także zarzuty, jakoby 
Rada szkolna krajowa kierowała się „wrogim 
systemem" względem którejkolwiek części lu­
dności. Trzyma się ona jedni go tylko systemu, 
a mianowicie — ś c i s ł e g o  w y k o n y w a n i a  
u s t a w.  Przedłożone Sejmowi sprawozdanie Ra­
dy szkolnej krajowej wykazuje znaczne postępy 
szkolnictwa krajowego, a wobec tego Rada spo­
kojnie może o sobie powiedzieć: Annnm non 
pordidi.

P c s io r iz R ie  w czo ra jsz e .
W dalszym ciągu wczorajszego przedpołudnio­

wego posiedzenia członek Wydziału krajowego, 
dr P i ł a t ,  odpowiedział na interpelację posła 
C i e ń  s ki  e g o  co do udziału Banku krajowego 
w operacyach B a n k u  p a r  c s l a c y  j n eg o.— 
Komisya rewizyjna Banku krajowego — oświad­
czył dr Piłat —  zbadała z polecenia Rady nad­
zorczej wszelkie interesy Banku parcelacyjnega, 
na które Bank krajowy udzielił kredytu, i 
stwierdziła, źe Bank krajowy nie przekroczył 
ani swego statutu, ani uchwał sejmowych, — 
Ogólna suma tego kredytu wynosi 1,737,000 K. 
W razia spokojnej likwidacyi straty Banku 
krajowego nie przekroczą 100.000 K. W razie 
konkursu straty mogłyby być wyższe, w każ­
dym atoli razie nia będą miały większego zna­
czenia dla ogólnych interesów Banku krajowe­
go. Udział Banku krajowego w kwocie 20.000 
koron będzie w każdym razie stracony. Przy 
oszacowaniu wartości gruntów Banku parcela- 
cyjnego okazało się, że w bilansie tego Banku 
wartość tę podano za wysoko o 300.000 koron. 
Bank krajowy dąży do rozwiązania tej sprawy.

Dyskusję nad tem oświadczeniem odroczono 
na wniosek posła Skołyszewskiego do posiedze­
nia dzisiejszego.

Następnie posłowie S t a r z y ń s k i ,  S c h a e -  
t z e l  i l l a n c z a k o w s k i  uzasadniali swoje 
wnioski, poczem Sejm przeszedł do dalszej d y s ­
k u s j i  s z k o l n e j .
. Poseł 2 O i e fi s k i domagał się w swej mowie 
przedewszystkiem utworzenia szkół w tych gmi­
nach, które ich dotychczas nie posiadają, a da­
lej załatwienia sprawy szkół dla mniejszości 
narodowych. Specyalnych wniosków w tym kie­
runku mówca nie zgłosił.

Następnie przemawiał poseł M y r o n i n k - Z a -  
j a c z u k, który wytaczał nowe skargi ruskie.

Po jego przemówieniu zamknięto ogólną dysku­
sję  i wybrano mówców generalnych. Po prze­
mowie mówcy „contra11 L e w i c k i e g o ,  mar­
szałek na wniosek posła Starucha stwierdził 
brak kompletu Izby i zamknął posiedzenie.

Następne dziś o godzinie 10 rano.
Z k om is ji sejm owych,

L w ów . W czoraj po południu obradowała tylko 
k o m i s y a  a d m i n i a t r a c y j a a .  Poseł M a i s 8 
referował o sprawie u s t a w y  dla Lwo wa ,  do­
tyczącej przyznania miastu temn prawa poboru o- 
płat od napojów spirytusowych, miodu i wina, Pro­
jekt tej ustawy przyjęto. Następnie odbyła się ge­
neralna dyskusya nad referatem o u t w o r z e n i u  
k r a j o w e g o  b i u r a  p o ś r e d n i c t w a  pracy .  
Po przeprowadzeniu tej dyskusji zamknięto posie­
dzenie.

v  G a licy !,
Wiedeń. „Deutsehnat- Corresp.11 donosi: 75 

gmin niemieckich w Galicyi wniosło wczoraj 
do Sejmu galicyjskiego petyeyę, zaopatrzoną 
3209 legalizowanemi podpisami z żądaniem 
uwzględnienia Niemców przy reformie wybor­
czej do Sejmu. Niemcy żądają, aby zamiast 
dotychczasowego mandatu z B i a ł e j ,  przyzna­
no im „ o d p o w i e d n i ą  do  i c h  z n a c z e ­
n i a "  (?) reprezentację w Sejmie, bądź z gmin 
wiejskich, bądź na podstawie k a t a s t r u  na­
r o d o w e g o  (!). Petycya zaopatrzoną jest w 
odpowiednie motywa.

sejmom reforma
{Telefonem)

Lwów, 27 stycznia. 
„Knryer Lwowski1* ogłasza dziś interwiew 

z posłem drem Leo w s p r a w i e  s e j m o w e j  
r e f o r m y  w y b o r c z e j .  —  Poseł dr L e o  
oświadczył, co następuje:

„Dyskusya budżetowa, wypełniająca obecnie 
d w a  posiedzenia dziennie, absorbuje posłów 
do tego stopnia, że ani marzyć nie mażna q 
tem, żeby komisya lub subkomisya dla reformy 
wyborczej mogła spokojnie pracować.' —  A do 
takiej pracy, jak reforma wyborcza, t r z e b a  
p r z e d e w s z y s t k i e m  s p o k o j u .  Jest to 
przecież wogóle najważniejsza sprawa, jaką 
Sejm może załatwić. Od tej sprawy zależy 
przyszłość Sejmu i przyszłość kraju, więc tej 
sprawy na kolanie między jednem posiedzeniem 
a drągiem załatwić nie wolno. Jest zresztą fi­
zyczną niemożliwością, aby posłowie przy dwu- 
razowych posiedzeniach dziennie mogli praco­
wać nad tak ważną sprawą, jak reforma wy­
borcza. ,

To są mechaniczne powody, dlaczego komi- 
syę dla reformy wyborczej trudno obecnie zwo­
ływać na posiedzenia. Lecz dyskusya budżeto­
wa ma się obecnie ku końcowi (potrwa jeszcze

trzy dni), więc skoro tylko ustaną dwurazowe 
posiedzenia dzienne, zwołam snbkomitet dla re­
formy wyborczej — prawdopodobnie na n a j ­
b l i ż s z y  p i ą t e k — na p o s i e d z e n i e .  Na 
tem posiedzeniu trzeba będzie przedewszyst­
kiem powziąć uchwałę co do s p o s o b u  p r a ­
c y  i p o d s t a w  p r z y s z ł e j  o r d y n a c j i  
w y b o r c z e j ,  łlamy dotąd szereg projektów, 
ale żaden z nich nie zosta) wzięty jako sub- 
strat do dyskusji. Trzeba będzie najpierw usta­
lić główne podstawowe z a r y s y  przyszłej or- 
dynacyi — a więc n. p. powszechność, bezpo­
średniość, tajność, aby można potem coś trwa­
łego na tem budować. W jaki sposób te zarysy 
zostaną ustalone, ns. razie nie wiadomo. Jedni 
rauzą, aby je ustaliła sama komisya, wygoto­
wała projekt i przyszła z nim przed Sejm — 
inni znown przemawiają za tem, aby główne 
zarysy uchwalił najpierw Sejm, a potem na tych 
podwalinc.ch komisjo budowały swe prace.

Jak ta sprawa zastanie rozstrzygnięta na ra­
zie nie wiadomo — ale na wszelki sposób na 
najbliższem posiedzenia subkomisyi ta sprawa 
zostanie postawiona i trzeba będzie wybrać mię­
dzy temi dwoma drogami pracy. Dopiero kiedy 
przez Sejm lub komisje zostanie akceptowana 
droga postępowania i główne zasady nowej or­
dynacji wyborczej, można będzie przystąpić do 
kodyfikowania szczegółów. Potrwa to naturalnie 
czas dłuższy, bo to sprawa ogromnej wagi. Dla 
takiej pracy trzeba czasu i spokoju i dlatego 
wlaśni8 dążyliśmy do p e r m a n e n c y i  komisji 
dla reformy wyborczej".

Do tych wyjaśnień posła dra Leo dodaje 
,.Kuryer Lwowski": „W  kołach sejmowych krą­
żą już od dłuższego czasu pogłoski, iż więk­
szość sejmowa dąży do tego, aby prace nad 
reformą wyborczą rozpocząć na sery o d o p i e r o  
po opublikowaniu wyników s p i s u  l u d n o ś c i ,  
który się odbędzie dnia 31 grudnia 1910 roku. 
Prawica motywuje to opóźnienie tem, że do­
tychczasowe daty statystyczne z przed 10 lat 
mmńaly uledz wielk:m zmianom i na nich nic 
trwałego zbudować nie możua".

w e  T m m j h
('Teł. „A T. Reformy*.)

Faryż, 27 stycznia.
Woda na Sekwanie wciąż wzrasta i docho­

dzi już 9 metrów. Niebezpieczeństwo —  coraz 
większe. Z prowincji przybyło tu 16.000 osób, 
które były bez dachu. Wiele piekarń wstrzy­
mało pracę, bo wiece zalała woda. Na pized- 
mieściu Ivry 14.000 liuizf bez dachu. Wiele do­
mów, z.rozkazu władz opuszczono, bo grożą za­
waleniem. Ruch kolejowy w wielu miejscach 
przerwany. Komunikacya z Wersalem przerwa­
na. W I v r y  spaliła się fabryka octu z powo­
du eksplozyi. Most d’A I m *  b ę d z i e  p r a w d o ­
p o d o b n i e  r o z s a d z o n y  d y n a m i t e m ,  
bo jest tak zbudowany, że wstrzymuje wody 
Sekwany, które si ęr rozlewają na najbliższe 
uliec. Również Plac Zgody zagrożony; woda 
sięga do sklepień mostu. Niektóre ulice wyglą­
dają, ja k  j e z i o r a .  ^

W spaniały  i straszny  w idok  rozta cza  się 
z w i e ż y  E i f f e l ;  niektóre dzielnice nad Se­
kwaną czynią w r a ż e n i e  W e n e c y i ;  łodzie 
krążą od domów do domów. Transport środków 
żywności bardzo utrudniony.

Wielka fabryka automobilów (,Dion et Bou- 
ton“ musiała wstrzymać pracę, z powodu zni­
szczonych nrządzeń maszynowych; 350o r o b o ­
t n i k ó w  b e z  z a j ę c i a .  Elektrownia miejska 
uszkodzona. —  W  I z b i e  d e p u t o w a n y c h  
b r a k  z u p e ł n i e  ś w i a t ł a  e l e k t r y c z n e ­
go. W akademii medycznej wstrzymano wykła­
dy, brak bowiem światła. Dziennik „Journal 
officiel" wczoraj nie wyszedł, albowiem woda 
wtargnęła do drukarni. —  W  pałacu spra­
wiedliwości odwołano wczoraj rozprawy z po­
wodu braku światła. —  Składki, zainieyowane 
przez dzienniki, przyniosły zaraz w pierwszym 
dniu m i l i o n  f r a n k ó w .

D d tesa  s a e s a g ć l j .
Paryż. Dziś oczekują p o n o w n e g o  p r z y ­

b r a n i a  w o d y  w Sekwanie. Koło dworca St. 
Lazare osunęła się ziemia. Znów kilka kanałów 
pękło. R z e k a  M a r n e  p r z y b i e r a .  Kilka 
tysięcy osób,r dotkniętych katastrofą, przybyło z 
okolicy do Paryża, szukając r a t u n k u .  2000 
osób ma być deloźowanyoh. Na S a o n i e ,  j a k  
s i ę  z d a j e ,  w o d a  opada,

Paryż. Ubiegłej nocy temperatura spadła ni­
żej zera. O godz. 7 rano spadł g ę s t y  ś n i e g ,  
lecz rychło stajał. Powódź ciągle jeszcze się 
zwiększa; zwłaszcza bardzo dotknięte są dziel­
nice R e u i l l y ,  G o b e l i n  s, place M a u b e r t 
i C o n c o r d e .  Dzielnica Passy i dworzec in­
walidów, jakoteż część kolei podmiejskiej stoi 
pod wodą.

Paryż. —  Sekwana ciągle jeszcze przybiera. 
W  IV dzielnicy woda z kanałów wystąpiła. 
Część ministerstwa spraw zagranicznych musia­
no delożować. Specjalnie zagrożoną jest dziel­
nica Jawel. %

T ? y S O ? y  «  A a g l l i .
(Telegr. „Nowej Reform y*).

Londyn. Do wczoraj godz. 3 po połndnin 
wybrano: 255 uniónisfców, 230 liberałów, 38 
członków partyi pracy, 72 nacyonistów. Unio- 
niści zyskali 117 mandatów, stan zyska innych 
partyj pozostaje niezmieniony.

& tesovcicśó Mbepalisa.
Londyn. W prasie liberalnej toczy się oży­

wiona dyskusya z powodu propozycji konser­
watywnej „Times", ażeby umiarkowane żywioły 
liberalne i konserwatywne z a w a r ł y  k o m ­

p r o m i s  do  w s p ó l n e g o  o b j ę c i a  r z ą ­
dów.  Większa część pism liberalnych o d r z u ­
c a  s t a n o w c z o  t o g o  r o d z a j u  k o m ­
p r o m i s  i oświadcza, że stronnictwo liberal­
ne musi przeprowadzić zniesienie vota lordów, 
chociażby większość liberalna wynosiła t y l k o  
15 g ł o s ó w .

S p r a w y  a n s t r o - w < ą g £ e r s M @ ,
( Telegr. „N. Reformy’1).

l&ljsesifE&Gga g&blaoiw. „
Wiedeń. Rokowania w sprawie r e k o n s t r u k ­

c j i  g a b i n e t u  prowadzone będą dopiero w 
pierwszej połowie lutego. Jak twierdzi „Deut-ch 
nafc. Corresp.", w ą t p i i w e r a  j e s t ,  c z y  uda  
s i ę  u t w o r z y ć  g a b i n e t  p a r l a m e n t a r ­
ny.  Prawdopodobnie utworzony będzie prowizo­
ryczny nsbinei urzędniczy, do którego wejdzie 
także C h o r w a t ,  jako przedstawiciel południo­
wej Słowiańszczyzny.

IPffECcissr&o Salsay%»0|
Unc. Na wczorajszym posiedzeniu Sejmu ob­

radowano nad wnioskami w s p r a w i e  z n i e ­
s i e n i a  k i l k u  p o c i ą g ó w  na  l i n i a c h  
gó  r no  a u s t r y a c k i c h .  Sejm przyjął wnio­
sek, w którym w najostrzejszy spesóD potępia 
projektowane znieslewe szeregu pociągów, wi­
dzi w tem ciężką szkodę gospodarczą i wyraża 
oczekiwanie, że r z ą d  t e g o  n i e  p r z e p r o ­
w a d z i  i złoży uspokajające oświadczenie, & 
dalej, że rząd wogóle usunie dotychczasowe 
braki' finansowe w zarządzie kolejowym, nie w 
d r o d z e  o g r a n i c z a n i a  r u c h u ,  ala przez 
zupeiną zmianę systemu Łdministracyi kolei i 
przez wykorzenienie nadmiernego biurokraty­
zmu.

Se-n Gzss&ł.
Praga. W  gmachu- sejmowym czynione są 

p r z y g o t o w a n i a  do  p r z y s z ł e j  s e s y i ,  
odbywają się bowiem starania o z w o ł a n i e  
S e j m u  dla załatwienia kilka spraw w y ł ą c z ­
n i e  e k o n o m i c z n y c h ,  z wyklnczeaiem po­
litycznych.

iFrgeciwlko Bowfsn podafkosa.
Wiedeń. Tutejsza Izba handlowo-przemysłowa 

uchwaliła na wczorajszem posiedzenia rezolu­
cję, oświadczającą się p r z e c i w k o  p r z e d -  
ł o ż e n i o m  p o d a t k o w y m  r z ą du ,  w szcze­
gólności zaś przeciwko podwyższeniu p o d a t -  
ku o s o b i s t o - d o c h o d o w e g o  i przeciwko 
przyznaniu komisyom podatkowym prawa w glą ­
d a n i a  w k s i ę g i  h a n d l o w e .

Samisya d^ć^isaisaa.
Wiedeń. Z powodu zwołania na dziś p a r l a ­

m e n t a r n e j  k o m i s y i d r o ż y ź n i a n e j  przy­
było już wczoraj sporo posłów. Przybył także 
prezes Koła polskiego G ł ą b i ń s k i .

Z węgjlersMogo.
- Budapeszt. Sejm  k on tyn u ow ał w czora j dysku- 

syę  nad pismem królew skiem  w  spraw ie zam ia­
n ow ania gabinetu.

Pos, Geza P o l o n y  i oświadczył, ie trady­
cyjna wierność dla króla ź l e  j e s t  n a g r a ­
d z a n ą ;  Austrya wszystko, co jest dla Węgier 
korzystnem, z w a l c z a .  Jeżeli Węgrzy chcą 
przeprowadzić swe prawa, napotykają na opór woli 
c e s a r s k i e j .  Następnie krytykował działalność 
Khnena za czasów jego pierwszego ministerstwa 
i politykę hr. Andrassyogo.

Następnie zabrał głos Franciszek K o s s u t h  
który po krótkiem przemówieniu zgłosił wnio­
sek, ażeby Sejm oświadczył, że uważa utworze­
nie samodzielnego banku za leżące w interesie 
kraju i że przy tem stanowisku b e z w a r u n ­
k o w o  o b s t a j e .

Podczas mowy posła Csepanyego pos. N a g i  
woła: Stryczek dla rządu!

Pos. R a t k a y  zaznacza w swej mowie, że 
obecnie niema parlamentarnych ministrów, 
są tylko służalcy.

Na tem posiedzenie zamknięto, następne dziś 
przed południem.

K pailuk ,
Budapeszt W  kuloarach Sejmu obiega po­

głoska o bliskiem ustąpieniu hr. Kh n e n a .  
Wobec porozumienia się hr. T i s z y  z An- 
dr  a s sy m, uważają za prawdopodobne, że 
wkrótce stworzony będzie gabinet T i s z a - A n -  
d r a s s y ,  p r z y  k t ó r y m  s k u p i ą  się w szyst­
k ie  ż y w i o ł y  d u a l i s t y c z n e  przeciwko 
wszystkim stronnictwom niezawisłości.

z dnia 27 ątycznia.
Londyn. Król Edward, jak słychać, za pora­

dą lekarzy nda się także i tego roku w dniu 
3 marca do B i a r r i t z .

Ghryatyania. Król otworzył wczoraj mewą 
tronową storthiag.

Para capsl-a c t o a .
Berlin. Do „Lokalanzeigera" donoszą z Pe­

tersburga: U carowej nastąpiła zupełna apatya, 
połączona z niezwykłą skłonnością do niebywa­
łej u nie) p o b o ż n o ś c i .  Carowa modli się go­
dzinami i czjta jedynie książki treści religij­
nej. Także car popadł w stan w i e l k i e g o  
z d e n e r w o w a n i a  i okaznje bardzo z ły  hu­
m or wobec wszystkich.

IrareSsM  s !®
Wiedeń. „N. Fr. Press,e“ oznacza pogłoskę o

bliskim ustąpieniu Izwolskiego za zupełnie b ez  
p o d s t a w n ą .

4* 4
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łfowa Buchara. Ros. Pet. Ag. tek donosi z 
Nowej Buchary: W  ciągu dnia wczorajszego 
popełniono ponownie kilka morderstw. Jak się 
zdaje, rach jest skierowany pr z e c i w*  e m i r o ­
wi. Szyici i Snnnici zachowują się wobec żyją­
cych w Bucbarze Rosjan przyjaźnie, ale kan­
tory i banki wysełają stąd pieniądze i papiery 
wartościowe. Jeżeli porządek nie zostanie ry­
chło przywrócony, rosyjskie wojska obsadzą 
miasto.

Buchara. ' Rosy  j s k i e  w o j  sko,  p o w o ł a ­
ne  p r z e z  g u b e r n a t o r a ,  w k r o c z y ł o  do  
m i a s t a ;  ludność zachowuje się obojętnie.

Odwiesfeiay sessta
Petersburg. W  dniach 17 i 18 lutego przy­

będzie tu deputacya 12 członków parlamentu 
i senatu francuskiego pod przewodnictwem se­
natora d ’ E s t c u r n e l l e ,  w celu o d w i e d z e ­
n i a  c z ł o n k ó w  Dumy .  

v4i.
£ trsa s i.

Petersburg, Krążą tu pogłoski, że g r e c k i  
książę, następca tronu K o n s t a n t y ,  zamierza 
z r z e c  s i ę  p r a w  do  t r o n u  g r e c k i e g o ,  
o p u ś c i ć  na z a w s z e  G r e c y ę  i w s t ą p i ć  
do a r m i i  r o s y j s k i e j .

Sprawa iss, łare®#©.
Belgrad, Urzędownio don.: Nieprawdziwem jest 

doniesienie dzienników,-jakoby ks. Jerzy ape­
lował do króla o o d w o ł a n i e  rozkazu prze­
niesienia go do służby czynnej. Taksamo nie­
prawdziwą jest wiadomość, jakoby wśród młod­
szych oficerów dała się zauważyć agitacja za 
ks. Jerzym.

G l i c h w ą  w i ą m ą ,  *
Chicago. Najwyższy sąd związkowy rozpoczął 

śledztwo w sprawie nadużyć t r u s t u  mi ę ­
s n e g o .  w *

t e  J i i
Kraków, 27 stycznia.

D z i ś  r o z p r a w y  n i e  b ę d z i e .  Przerwa 
została zarządzona, celem ułożenia p y t a ń  d l *  
p r z y s i ę g ł y c h  i przygotowania się atron do 
ostatecznych wywodów, które jutro nastąpią.

Wczorajsza rozprawa popołudniowa rozpo­
częła się o godzinie pół do 4. Tłumy publicz­
ności, zwłaszcza żeńskiej, już od godziny 2 za­
legały gmach sądu karnego, aby — gdy otwo­
rzą drzwi —  najprędzej wtargnąć do sali. — 
Uchodziło zrazu za rzecz pewną, że B orow ska 
nie stawi się na rozprawie, że orzeczenia znaw­
ców odbędą się w jej n ieobecn ości. Jednak, 
gdy zgromadził się sąd, B orow sk ą  wniesiono 
na foteln na salę. .W y g lą d a ła  wczoraj — le­
piej; siedziała zupełnie spokojnie przez cały 
czas wywodów oba znawców lekarzy. Dla pu­
bliczności, której część po raz pierwszy przy­
była na, rozprawę, fakt, że Borowska ani razu 
się nie odezwała, był bardzo przykrą niespo­
dzianką. • *-

Na początku rozprawy przewodniczący radca 
B ł o n a r o w i c z  zapytał, czy która ze stron 
nie ma jakich pytań do z n a w c ó w  b r o n i  
p a l n e j  pp. S p l i c h a l a  i S t u b n e r a .  Gdy 
nikt pytań nie postawił, przewodniczący zapro­
sił znawców-łekarzy, aby wypowiedzieli swoje 
orzeczenie. Pierwszy mówił prof. W a c h  h o l z, 
drugi —  dr Stan. J a n k o w s k i .

W yw ód  pi»®L W&cM *1*3.
Prof. Wachhoiz zaznaczył przedewszystkiem, 

że 6 czerwca 1909 a więc w 30 godzin po 
śmierci Lewickiego, komisya dokonała oględzin 
Borowskiej, które skonstatowały: Osobę wzro­
stu średniego, dobrze zbudowaną i odżywioną, 
zdrową; nad gnzem czołowym lewym i na ra­
mieniu lewem było z d a r c i e  p r z y s k ó r k a ,  
a dalej zanikający siniec. B i e l i z n a  jej i su­
k n i e  nie okazywały plam podejrzanych o krew. 
Zdarcie przyskórka i siniec odnosiły się do 
obojczyka.

Sekeya.
Dnia 6 czerwca komisya oglądnęła a 7 czerw­

ca dokonała s e k c y i z w ł o k  ś- P- L e w i c ­
k i e g o .  Sekeya skonstatowała między mn emi: 
Zwłoki mężczyzny dobrze zbudowanego i odży­
wionego 180 cm. w ysokiego, o dwóch pjamaec 
pośmiertnych; na środka czoła otarcie przy­
skórka dalej nad łukiera brwiowym o k r ą g ł a  
r a n a  /, cm. średnicy, w niej skrzepła, wiotka 
krew. Otoczenie rany obrzmiałe, s a d z ą  n i e- 
z a n i e c z y s z c z o n e ,  otoczone krwawemi punkci­
kami. Cała twarz siuo-czerwona, na ustach za­
schnięta krwawa plama. W  dłoniach skrzepnięta 
krew. Na ręce koło łokcia okrągłe ranki (zada­
ne strzykawką medyka p. Kuryluka, który 
wstrzykiwał kamforę). Na udzie lewem — rana 
miażdżona (od upadku ś. p. Lewickiego na zie­
mię i uderzenie się o pianino). Na częściach 
płciowych — żadnych śladów obrażenia. W 
szczytach płuc ślady wygojonej gruźlicy. — 
W m ó z g u  — ubytek wielkości wiśni, a ofi 
niej kanał, idący przez oba płaty; w nim po­
cisk fcrauniugowy. Przeprowadzono także bada­
nia mikroskopowe i spektroskopowe. P r z y ­
c z y n ą  ś m i e r c i  był u c i s k  m ó z g o w y  
wskutek krwotoku śrćdczaszkowego, sprowa­
dzonego raną postrzałową w okolicę skroni, 
Ponieważ zranienie mózgu przenikało obie pół­
kulo mózgowe przez oba płaty czołowe, a za­
tem było znaczne, przeto pomoc lekarska nawet 
rychła, nie była w stanie zapobiedz śmierci.

1
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Strzał dany był z krótkiej broni małego kali­
bru, o naboju złożonym z prochu bezdymnego. 
Znaleziony brauning mógł być tą bronią.

Wnioski.

Następnie prof. Wachholz zastanawiał się nad 
kwestyą, czy w danym wypadku zachodzi mor­
d e r s t w o ,  c z y  s a m o b ó j s t w o ?  Otóż strzał 
jest zdrajcą, zbrodniarz działa w ukryciu, n ie  
m o ż n a  w i ę c  w y k l u c z y ć ,  ż e s t r z a ł p a d ł  
i  d r u g i e j  r ęki ,  bo było to w nocy, w m'e- 
łzkanin odosobnionem, gdzie zdradziecki huk 
strzału niekoniecznie musiał wchodzić w rachu 
bę. Jakież inne kryterya? Statystyka przema­
wiałaby za samobójstwem (samobójstwa przez 
postrzał stoją na drngiem, przez otrucie na 
pierwszem miejscu), jednak nie pozwala wyklu­
czać morderstwa. Z drugiej strony należy wy­
kluczyć stanowczo samobójstwo wtedy, gdy sek­
ty a wykaże, że strzał śmiertelny padł z o d l e ­
g ł o ś c i  z n a c z n i e j s z e j ,  dla ręki denata nie­
dostępnej, z której działać może tylko sam po­
cisk t. j, knla, a nie mogą już działać inne je 
zzcze czynniki strzałn, jak płomień, gazy wybu 
chowe, ziarna niespalonego prochu, przybitka. 
W  danym przypadku p a d ł  s t r z a ł  z p o b l i -  
ia  t  j. z takiej odległości, z której z braunin 
ga godzą w powierzchnię trafioną obok pocisku 
także ziarna niespalonego prochu. Te wbite w 
ikórę skroni prawej, sąsiedniej części czoła i 
powieki górnej prawej ś. p. Lewickiego, ziarna 
liespalonego bezdymnego prochu, wbite prawie 
zupełnie współśrodkowo do okoła rany postrza­
łowej na skroni, były z uwagi na użyty w da­
nym przypadku brauning jedynym, ale i zupeł­
nie pewnym znamieniem strzała zadanego z bli­
ska. Doświadczenia znawców broni i dra Jan­
kowskiego wykazały, że s t r z a ł  p a d ł  z od ­
l e g ł o ś c i  6 cm., a więc mógł być tak samo 
dobrze zadany ręką własną Lewickiego, jak 
i ręką Borowskiej. L o k a l i z a c j a  rany rów­
nież kwestyi nie rozstrzyga. K i e r u n e k  k a ­
n a ł u  postrzałowego, biegnący n ś. p. Lewic­
kiego od skroni prawej kn lewej w jednym po- 
ńomie jest taki, jak w przypadkach samobój­
stwa, lecz i on nie wyklucza możliwości, że 
strzał zadała ręka drugiej osoby. — S i a d ó w  
w a l k i  nie znaleziono ani na włosach Lewic- 
kieho, ani na ciele obwinionej.

Następnie prof. Wachholz wskazał na możli­
wość, że ś. p. Lewicki n ie  u t r a c i ł  zaraz 
p r z y t o m n o ś c i ,  bo prawdopodobnie nie na- 
Btąpiło w s t r z ą ś n i e n i e  mó z g u ,  strzałem 
wywołane, albowiem wstrząśnienie zwykło wy- 
tępować po urazach, zadanych tępern narzę­

dziem, we większą przestrzeń czaszki godzą­
cych a po strzałach wtedy, gdy zadane były z 
broni o większym kalibrze, a tam samem i o 
liiniejszym naboju, aniżeli przy brauningn ta­
kim zwłaszcza, jaki był w danym przypadku n- 
iyty. Że śp. Lewicki wymiotował, to nie dowo­
dzi jeszcze wstrząśnienia mózgu. Strzał nie na­
ruszył w tym wypadku także tych części móz­
gu, których obrażenie pociąga za sobą szybką 
utratę przytomności. Że zaś obrażenia innych 
części mózgu, w szczególności zaś, obrażenia 
mózgu takie, jakie stwierdziła sekcja zwłok ś. 
p. Lewickiego, same jako takie utraty przyto­
mności często nie wywołują, dowodzą liczne 
przykłady. Na tych podstawach nie można wy­
kluczyć możliwości, że śp. Lewicki mógł być po 
itrzale przytomnym, dopóki z powodu krwotoku 
międzyoponowego nie wytworzył się ucisk móz­
gowy. Czasu, w którym ten ucisk mózgu, zno 
azący przytomność n śp. Lewickiego się wy­
tworzył, nie można bliżej określić, w każdym 
razie nie musiał on być długim. Czy śp. Lewi- 
eki, jeśli po strzale był bodaj krótko przyto­
mnym, mógł się poruszyć lub mówić? Sądząc z 
lokalizacji obrażenia, pie da się możliwości ta­
kiej zaprzeczyć, jak uczą przykłady, ale nie mo­
kną też zaprzeczyć i możliwości, że nie był 
zdatnym po strzale do wykonania wydatniej­
szych ruchów np. w celu szukania pomocy, al­
bowiem sposób oddziaływania na odniesione o- 
brażenia, a zwłaszcza tak znaczne, jak postrzał 
w skroń, jest u ludzi indywidualnym.

Następnie zabrał głos znawca —  lekarz

D r. S ia a S s la w  ł a a k o w s S L
Zaznaczył on, że przed wydaniem swojego 

•rzeczenia i przed dekukcyami jakie z wywodu 
tego wyprowadzić można, zmuszony jest zwró­
cić uwagę na jednę, nader ważną okoliczność. 
Już w czasie trwania śledztwa i obecnej roz­
prawy podnosiły się głosy z wielu stron, a nawet 
u kół prawniczych, że jeżeli kto, to tylko leka­
rze sądowi, którzy przeprowadzili sokcyę zwłok 
i. p. Lewickiego potrafią rozjaśnić tajemnicę 
jego  śmierci, a to już na podstawie samej 
sekcyL To mniemanie należy sprostować, gdyż 
w i e d z a  l e k a r s k a  n i e  j e s t  m a t e m a t y ­
ką,  a n i j a k i e m ś  o b j a w i e n i em, a tylko 
zastosowaniem wiadomości i doświadczenia le­
karskiego do konkretnego przypadku i to w ce­
lach sądowych. To też od lekarzy sądowych 
aiemożliwem jest domaganie się tej matema­
tycznej dokładności z jaką n. p. astronomowie 
obliczają bieg komety Halleya w przestworzach, 
aiemożliwem jest żądanie dogmatycznych oświad­
czeń, bo lekarz sądowy nie jest „papa infalli- 
bilis ex cathedra loąuens".

Hans Gross, twórca i pionier nowoczesnej 
kryminalistyki wyjaśnia stanowisko lekarza są­
dowego na prostym a bardzo trafnym przykła­
dzie. Twierdzi on bardzo słusznie, że lekarz 
w sekcyi zwłok widzi zawsze w y n i k ,  ale nie 
zawsze d r o g ę ,  na której się do tego wyniku 
doszło. Dla lekarza sądowego obraz sekcyjny

jest tem, co dla matematyka liczba n. p. 6. 
liczba  ta zaś może być tak samo i l o c z y ­
nem mnożenia liczby 2 x 3 ,  jak s u m a  liczb 
3 -j-  3, jak r ó ż n i c ą  liczb 8 — 2. Wynik 
zawsze będzie dla matematyka 6, a nikt nie 
zdoła dociec, jaką drogą ten wynik przyszedł 
do skutku. Podobnie ma się rzecz z wielu sek­
cjami, a w szczególności z sekcyą zwłok ś. p. 
Lewickiego, która dla lekarza jest wynikiem, 
a nie drogowskazem, w jaki sposób wynik ten 
osiągnięto. ,,

Przyczyna śmierci.
Po tem zastrzeżeniu dr Jankowski omówił 

p i e r w s z e  p y t a n i e ,  t. j. przyczynę śmierci 
ś. p. Lewickiego. Otóż p r z y c z y n ą  ś m i e r ­
c i  stał się w tym przypadku r o z l e g ł y  
k r w o t o k  śródczaszkowy. wywołany postrza­
łem, którego pocisk jedno ity, przebiwszy kość 
czaszki na granicy między kością czołową a 
skroniową prawą, p r z e b i ł  nawskróś o b a  
c z o ł o w e  p ł a t y  m ó z g u ,  przebiegając w je­
dnym poziomie nieco tylko skośnie ku tyłowi 
od strony prawej do lewej. Pocisk ten znale­
ziony został na końcn k a n a ł u  p o s t r z a ł o ­
w e g o ,  który nie otwierał nigdzie komórek mó­
zgowych, ani też zwojów podstawowych mózgu. 
Znaczna rozległość krwotoku mózgowego czy­
niła każdą pomoc natychmiastową lekarską, 
choćby operacyjną — zupełnie bezowocną.

Inne obrażenia. Broń.
D r n g i e m  p y t a n i e m  sądowo-lekarskiem 

jest znaczenie i sposób powstania i n n y c h  
o b r a ż e ń ,  stwierdzonych na ciele zmarłego.— 
Przedstawiały się one jako półkoliste otarcie 
naskórka w środku czoła, dalej ranka 1 cm. 
długa nad tylną częścią kości ciemieniowej le­
wej, otarcie i siniec (6 cm. długi) na udzie 
prawem. Powstały one za życia i pochodziły 
od uderzenia o jakieś krawędzie, mogły więc 
w ten sposób powstać, że ś. p. Lewicki po 
strzale czy to natychmiast, czy w jakąś chwilę 
później —  u p a d ł  na z i e m i ę ,  uderzając się 
przytem o podłogę i otaczające meble. Wiel­
kiego znaczenia one nie miały, m o g ł y ,  co naj­
wyżej, wpłynąć przyspieszająco na utratę 
p r z y t o m n o ś c i ,  a ewentualnie i na powięk­
szenie się już istniejącego k r w o t o k u  mó ­
z g o w e g o .

T r z e c i e  p y t a n i e  dotyczy b r o n i ,  która 
została do wywołania śmiertelnego postrzału u- 
żytą. Jest nią pistolet repetyerowy Brauninga, 
małego kalibru, bez bezpiecznika, a dowodzi 
tego, oprócz innych niezbitych dowodów, kula 
znaleziona w mózgu zmarłego i łuska naboju, 
znaleziona obok szezlonga.

Odległość strzału.
C z w a r t e  p y t a n i e  odnosi się do o d l e ­

g ł o ś c i ,  z jakiej p a d ł  s t r z a ł  ś m i e r t e l ­
ny. Odległość tę oznaczyć można, i to tylko 
w p r z y b l i ż e n i u  z ziarn prochu niespalo- 
nych, które wyrzucone siłą wybucha z lufy, nie 
zdoławszy się jeszcze spalić, wbijają się w skó­
rę w otoczenia rany postrzałowej, tworząc ja­
koby krąg około niej. Czem odległość strzału od 
ciała jest większą, tem ziarna prochu są rza­
dziej i na większej przestrzeni rozrzucone, od­
wrotnie zaś czem o d l e g ł o ś ć  l u f y  od c i  a 
ł a jest mniejszą, tem ziarna prochu niespalone­
go leżą bliżej siebie i w ciaśniejszym kręgu. 
Przy strzałach bezpośrednich część niespalo- 
nych ziarn dostaje się do kanału postrzałowe­
go, nadto zaś przy strzałach bardzo bliskich 
osadza się na sk órze  k o p e ć  i op a la ją  się w łosy
Wobec tego, że literatura zawodowo lekarska, 
odnosząca się do pistoletów repertyerowych 
z b e z d y m n y m  p r o c h e m  jest dotychczas 
bardzo u bog ą  i tego , że w każdym takim przy­
padku jedynie doświadczenie osobiste może mieć 
pewne znaczenie, wykonał dr Jankowski sze 
reg doświadczeń w strzelaniu brauningiem ś. p. 
Lewickiego i to przy użyciu tej samej sorty 
nabojów. Dr Jankowski ostrzeliwał ten brau­
ning systematycznie z rozmaitych poprzednio 
ściśle odmierzanych odległości, począwszy od 20, 
a skończywszy na 2 ctm. do kart papieru. W  ten 
sposób otrzymał szereg charakterystycznych o- 
brazów strzałów. Są one dalekie od matema­
tycznej dokładności, bo niepodobieństwem jest, 
aby jeden nabój był matematycznie taki sam, 
jak drogi i aby proces spalania się prochu od­
bywał się w każdym naboju zupełnie iden­
tycznie.

Porównując krążek ziarn niespalonego pro­
chu, znaleziony przy sekcyi z obrazami próbne­
go strzelania, doszedł dr Jankowski do wnio­
sku, że s t r z a ł  ś m i e r t e l n y  w przypadku 
ś. p. Lewickiego mógł paść z o d l e g ł o ś c i  
o k o ł o  6 ctm.  od ciała. Z odległości większej 
strzał z wszelkiem prawdopodobieństwem paść 
nie mógł, bo rozrzucenie prochu musiałoby w ta­
kim razie być znacznie rozległ ej szem. Należy 
także i to podnieść, że b r o ń  n i e  b y ł a  b e z ­
p o ś r e d n i o  do  c i a ł a  p r z y ł o ż o n ą ,  gdyż 
przy sekcyi nie stwierdzono opalenia skóry, ani 
okopcenia jej i wnętrza kanału postrzałoz/ego; 
gdyby zaś strzał padł z bezpośredniej bliskości, 
musiałby w kanale w mózgu pozostawić cha­
rakterystyczne zmiany, a tych przy sekcyi nie 
znaleziono, tak samo jak nie znaleziono opale­
nia włosów brwiowych, a opalenie takie musia­
łoby bezwarunkowo wystąpić przy strzale z bez­
pośredniego pobliża, brauning bowiem jedynie 
na bardzo bliskiej -  odległości (około 2 ctm.) 
opaia trafianą powierzchnię.

Efekt strzału.
Jaki mógł być wedle doświadczenia nauko­

wego najbliższy efekt takiego strzału? N a- 
t y c h m i a s t o w o  ś m i e r t e l n y m  n i e  był .

bo nie obraził żadnych części mózgn, których 
uszkodzenie momentalnie śmierć powoduje (Le­
wicki żył do południa dnia następnego). Czy 
b e z p r z y t o m n o ś ć  nastąpiła natychmiast, z 
całą stanowczością rozstrzygnąć się nie da, przy­
puścić można, że śp. Lewicki po strzale mógł 
być jakiś czas jeszcze przytomnym, a n a w e t  
m ó g ł  m ó w i ć .  Wszak śp. n a m i e s t n i k  P o ­
t o c k i  po strzale wydawał jeszcze dyspozycye, 
a i tu w Krakowie zaszedł wypadek, w którym 
niejaki K a l i n a  „na Modrzejówce* zastrzelił 
narzeczoną, a następnie sam się w  głową zra­
nił. Ten Kalina aresztowany, w kilka godzin 
po strzale sam, o własnej sile, wysiadł z doróż- 
ki przed więzieniem, rozmawiał z lekarzami, żył 
potem jeszcze kilka dni i był operowany, choć 
sekeya jego zwłok wykazała rozległe uszkodzenie 
płatów czołowych i znaczny krwotok mózgowy. 
Dr Jankowski przytacza dalej przykład jednej 
panienki, która strzeliła do siebie w skroń pra­
wą; knla przeszła przez oba płaty czołowe. —  
Ranna miała się nieźle i dopiero po roku po­
wstały objawy padaczkowe, które ustąpiły po 
operacji. Otóż jeżeli p. Borowska twierdzi, że 
śp. Lewicki przez jakiś czas zachował przyto­
mność, a nawet zachował pewną swobodę ru­
chów, to temu ze stanowiska nauki. zaprzeczyć 
się nie da.

Samobójstwo czy morderstwo?

Czy strzał śmiertelny padł z w ł a s n e j  r ę ­
ki,  czy też z ręki o s o b y  d r u g i e j ?  Umiej­
scowienie rany postrzałowej na granicy prawej 
skroni i czoła, kierunek kanału postrzałowego, 
przebiegającego poprzecznie i nieco tylko sko­
śnie ku tyłowi przez oba płaty czołowe, spoty­
ka się bardzo częste w przypadkach samobój­
stwa, atoli fakt ten działania r ę k i  o b c e j  
n i e  w y k l u c z a .  To jest tylko pewnem, że 
cała okolica skroni prawej jest n samobójców, 
odbierających sobie życie zapomocą wystrzału, 
lokalizacyą bardzo często spotykaną; również 
na odległość 6 cm. (obliczoną przez znawcę) 
mógł zmarły sam do siebie strzelić. Ś l a d ó w  
w a l k i  ani na ciele zmarłego, ani na ciele o- 
skarźonej n ie  z n a l e z i o n o ;  o ile jednak e- 
wentnalne znalezienie śladów w a l k i  i o b r o ­
ny  przemawiałoby za morderstwem, o tyle ich 
brak działania ręki obcej jeszcze nie wyklucza. 
Wspomnieć także należy, że samobójstwo zapo­
mocą broni palnej dokonywane bywa, zwłaszcza 
przez mężczyzn stosunkowo cz-sto, morderstwo 
natominst — n nas przynajmniej — rzadko, 
ale i ta okoliczność nie przemawia w konkre­
tnym przypadku przeciw morderstwu, uwzglę­
dniając niezwykłe warunki, w jakich padł kry­
tyczny strzał, a więc w y j ą t k o w ą  s y t u a ­
c j ę  d w o j g a  o s ó b ,  pu s t e  m i e s z k a n i e  i 
noc.

Reasumując wszystkie momenty, stwierdza dr 
Jankowski, że ekspertyza sądowo-lekarska w 
tym przypadku pytania: „ M o r d e r s t w o  c z y  
s a m o b ó j s t w o ? "  —  w braku materyalnych 
przedmiotowych danych r o z s t r z y g n ą ć  ni e  
z d o ł a ł a  i ze stanowiska nauki lekarskiej, 
ta k  j e d n a ,  j a k  i d r u g a  e w e n t u a l n o ś ć  
ani potwierdzić ani zaprzeczyć się nie da. Nie 
dostarczyły w tym kierunku także żadnych po­
zytywnych danych badania lic sądowych w 
śledztwie i w czasie rozprawy dokonane, bo na­
wet badanie sądowo-lekarskie na plamy krwa­
we owego a lb  umil,  z którego wydarto kartki 
(z wierszem „Jesienią") przy oskarżonej znale­
ziono —  dało rezultat ujemny

Poczytalność Borowskiej,
Co ao stanu umysłowego oskarżonej Borow­

skiej zaznaczył dr J a n k o w s k i :  Wobec fa­
ktu, że w ciągu dochodzeń śledczych stan umy­
słowy oskarżonej był poddany badaniu, muszę 
z obowiązku mego i w tym kierunku zdać spra­
wę. Obserwacyę stanu umysłowego oskarżonej 
przeprowadziłem wspólnie z prof. Wachholzem 
w czasie od 23 czerwca do 22 lipca 1909 roku, 
a wyniki badania objęte są obszernym wywo­
dem do aktów załączonym. Była to obserwacya 
urzędowa, mieliśmy jednak sposobność do prze­
prowadzenia obserwacyi nieurzędowej, ale nie 
mniej pewnej, a to w czasie sprawy sądowej 
z p. Ilaeckerem i w czasie obecnej rozprawy. 
Spostrzeżenia z dni ostatnich poparły w zupeł­
ności nasze orzeczenie wydano w lipcu z r., że 
p. B o r o w s k a  j e s t  w e d ł u g  u s t a w y  k ar­
ne j ,  letóra nas obowiązuje, o s o b ą  u m y s ł o ­
wo  z d r o w ą ,  a jedynie e g z a l t o w a n ą ,  ner­
w o w ą  i to prawdopodobnie n e r w o w ą  kon-  
s t y t u c y o n a l n i e ,  że to rozdrażnienie ner­
wowe skutkiem długotrwałego zarzutu, pod ja­
kim zostaje, musiało się tylko spotęgować, jest 
zrozumiałem chyba dla każdego. Niemniej prze­
to stan umysłowy, w jakim p. Borowska przed 
sądem odpowiada, nie jest takim stanem, który 
oskarżonej używania rozumu pozbawia, n ie  
j e s t  s t a n e m  t r w a ł e g o  l u b  p r z e m i j a ­
j ą c e g o  p o m i ę s z a n i a  urays ł n,  nie stanem 
upojenia lub innego obłąkania, w którymby mo­
gła być nieświadomą swego działania.

Na tem o godzinie 5 i pół przewodniczący 
odroczył rozprawę do p i ą t k u  do godziny 9 
rano.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W schód 
słońca o godz. 7 min. 22, zachód o godz. 4  m. 23 ; 
dłagość dnia godzin 9 min. 01.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
W ielk i Fryderyk".
T e a t r  I n d o w y :  „C iotka K arola".
U n i w e r s y t e t  I n d o w y :  dr Feliks Perl: „R e- 

wolucya 1848  r. we Francyi".
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e :  

dr Stan. Szpotański: „M aurycy Mochnacki*.
O d c z y t :  p. SŁ G. Żeleńskiego na temat „P o ­

wstanie, rozwój historyczny i spoBÓb wykonywania 
witraża (z pokazami)* w Tow . technicznem o godz. 
7 wieczorem.

Z g r o m a d z e n i e  T o w .  d e m o k r a t y c z n e ­
g o  połączone z referatem „O  Radzie narodowej* 
o godz. 7 wieczorom w salach redakcyi „N ow ej 
Reformy* (ul. Jagiellońska 1. 10).

W i e c  o g ó l n o - a k a d e m i c b i  w sprawie 
walki z alkoholizmem w sali Kopernika w Colle­
gium Novum o godz. 7 wieczorem.

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  „M azepa*.

Kronika.
Islśs

Kraków, czwartek 27 stycznia. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jana Złotouste- 

go b. w. d. k.

Bal na Rabkę. W czoraj odbył się w salach sta­
rego teatru doroczny bal rabczański; zgromadził 
on pokaźny zastęp przedstawicieli in teligencji na­
szego miasta zo wszystkich sfer. Bal rozpoczął się 
polonezem, prowadzonym przez prof. Macieja Jaku­
bowskiego, twórcę I prezesa kolonii leczniczej w 
Rabce, z ks. Kazimierzową Lubomirską; w drugiej 
parze szedł delegat Fedorowicz z p. Adamową Sta- 
rzeńską; w trzeciej prezydent miasta dr Leo z p. 
Janową Federowiczową; w czwartej były minister 
Jędrzejowicz z p. Zdzisławową W łodkową; w pią­
tej generał Brużek z yrezydentową Leow ą; w szó­
stej dr Paszkowski, dyrektor Tow. wzajemnych u- 
bezpieczeń, z hr. Szembekową; w siódmej ks. D o­
minik Radziwiłł z p. Izą Ąksentowiczową; w ósmej 
prof. Morawski z wiceprezydentową p. Szarską; w 
dziewiątej poseł Myciolski z p. majorową W yszyń­
ską; w dziesiątej prof. W icherkiewicz z p. Bocza- 
rową i wiele innych par. —  W śród uczestników 
balu zauważyliśmy między innym i grono profeso­
rów' krakowskiej wszechnicy, grono radców miej­
skich, m .in. wiceprezydenta dra Szarskiego i mecenasa 
dra Doboszyńskiego, oraz pokaźny zastęp oficerów 
krakowskiej załogi.

Tańce przy dźwiękach muzyki 13 p. p. prowa­
dził z w łaściwą sobio werwą prof. dr Dawidow­
ski.

Piękną pamiątką balu pozostaną efektowne kar- 
nety, rozdawane uczestniczkom balu w ozdobnych 
pudełkach w kształcie kobiałeczki. Ochocze tany w 
przeszło 120  par przeciągnęły się do rana. Bal 
rabczański podobnie jak lat poprzednich powiódł 
się pod każdym względem świetnie dzięki spręży­
stości komitetu.

Odczyty na Bursę akademicką. P rzy sposo­
bności aktu poświęcenia Bursy akademickiej (11  
grudnia 1909  r.) zawiązało się stowarzyszenie do­
broczynne, które wzięło sobie za cel wspomaganie 
materyalne wychowanków bursy. Starożytna ta 
instytucya bowiem, pomieszczona obecnie w nowym 
cmachu przy ul. Garbarskiej 1. 7 (w ogrodzie), nie 
posiada żadnych środków na żywienie pensyona- 
rzy. Stowarzyszenie dobroczynne zwróciło na ten 
brak głównie swoją uwagę i uprosiło szereg wy­
bitnych prelegentów o wygłoszenie na dochód Sto­
warzyszenia odczytów, które odbędą się w miesią­
cu lutym w gmachu uniwersyteckim. Należy się
spodziew ać, że  publiczuouć k ru k o w d u , w  nsnaniu 
w ażn ości-ce lu , chętn-e -  pospieszy na te wykłady, 
których program szczegółowy niebawem będzie 
ogłoszony. ’  ~

Z klubu prawników i Koła arŁ-literackiego.
W czoraj wieczorem odbyło się walne zebranie klu­
bu prawników 1 Koła artystyczno-literackiego, na 
którem dokonano nowych wyborów do prezydyum 
i wydziału. Prezesem obrany dr August Sokołow­
ski, zastępcami W ilhelm Ursel i Teodor Aksento- 
wicz. Do wydziału weszli pp.: Beringer Wandalin, 
dr Bylicki Franciszek. Dobrzański Julian, dr Fe- 
derowicz Tadeusz, Flechner Hugo, dr Lachecki K a­
zimierz, Matusiński Henryk", Mięsowiez W ładysław, 
Rakowski Konrad, dr Schnayder Edward, dr Smo­
larski Kazimierz, dr Szlachtowski Stanisław, dr 
U jejski Gustaw, W inkowski Józef, Żuk-Skarszew- 
ski Tadeusz, dr Beaupró Antoni, Cieszyński, dr 
Dawidowski Karol, dr Rozwadowski Juwenal, Sta- 
chiewicz Piotr.

Do kom isji rewizyjnej wybrani zostali; Cmikio- 
wiez Jan, Krzykowski Julian.

Z kroniki wypadków, w dniu wczorajszym po 
południu zdarzyło się w Krakowie kilka nieszczę­
śliwych • wypadków podczas uprawiania s p o r t u  
s a n e c z k o w e g o .  I  tak, między Innemi na torze 
saneczkowym w W oli podczas jazdy saneczkami 
w połnym biegu wypadł ze sanek nauczyciel ję ­
zyka angielskiego p. W iliam C., przyczem odniósł 
b a r d z o  s i l n e  k o n t u z j e  n a  c a ł e m  c i e l e .  
Na tym samym torze z powodu przewrócenia sa­
nek doznał złamania kości nosowej p. Adam J., 
słuchacz medycyny w uniwersytecie Jagiellońskim. 
Obu rannych opatrzyło pogotowie ratunkowe. —  
W czoraj po południu opatrzono również na stacyi 
pogotowia ratunkowego 13-letniego "Herensteina 
Gerbe, któremu w chwili upadku zadał łyżwą do­
tkliwą ranę w głowę jakiś nieostrożny łyżwiarz. 
W czoraj na jednej z ulic upadła wskutek ślizga­
wicy 1 7 -letnia uczenica jednego z krakowskich za­
kładów naukowych, F e lic ja  K., która doznała Bil- 
nego zwichnięcia ręki. —  W  jednej z kamienic 
przy ulicy M ikołajskiej spadł wczoraj ze schodów 
do piwnicy stróż domu Jan Nowak. Nieszczęśliwy, 
upadając, doznał zwichnięcia nogi i ręki oraz licz­
nych kontuzyj, Pierwszej pomocy udzieliło mu po­

gotowie ratunkowe, poezem przewieziono go do szpi­
tala św. Łazarza na oddział chirurgiczny.

Nowy zamach samobójczy we Lwowie. W  ła­
zienkach „D yany* strzelił do siebie z brauninga 
w zamiarze samobójczym i zranił się ciężko dy­
rektor więzień sądu krajowego Michał M e y e r .  —  
W  stanie groźnym odwieziono go do szpitala. Przy­
czyny samobójstwa nie znane.

Aresztowanie apaszów. Z Paryża telegrafują 
W  Breście a r e s z t o w a n o  53 a p a s z  ó w, którzy 
od dłuższego czasu popełniali gwałty i rabunki W 
przebraniu żołnierzy i marynarzy.

S k azan ie  wydaw y. z  Petersburga telegrafują: 
Nakładca Hertzig za wydauie dzieła Tołstoja „K o ­
ściół i państwo*^ skazany został na l 1/,  roku wię­
zienia. „  ,

Aresztowania W Warszawie. Donoszą z W ar­
szawy: Agenci ochrany aresztowali literata i urzęd­
nika Towarrystwa abezpieczeń „Przezorność*, p. S. 
Stoińskiego. Osadzono go w więzieniu przy ul. Spo­
kojnej. W  czasie rewizyi w jego mieszkaniu nie 
wykryto nic podejrzanego. Aresztowanych przed 
kilku dniami przez agentów ochrany adw. przys. 
Rafała Kempnera i p. Feliksa Bachracha uwolnio­
no z więzienia. Uwolniono także aresztowanego 
przed kilka miesiącami studenta uniwersytetu lip­
skiego, p. Stanisława Święckiego.

Mianowania w szkolnictwie. „Gazeta Lwów 
ska* ogłasza:

Rada szkolna przeniosła zastępców nauczy­
cieli Romualda Dąbrowskiego z gimn. w Sam­
borze do polsk. gimn. w Tarnopolu, Mieczysła­
wa Słobudzkiego z I gimn. poisk. w Stan isła­
wowie do II polsk. gimn. w Tarnowie. Franci­
szka Wojakowskiego z ruskiego gimn. w Sta­
nisławowie do rusk. gimn. w Jarosławiu, Euge­
niusza Spittala z I polsk. gimn. w Stanisławo­
wie do II polsk. gimn. w Tarnopolu, Zygmunta 
Stelmachniewicza z I gimn. polsk. w Stanisła­
wowie do polsk. gimn, w Kołomyi, Fianciszka 
Sokołowskiego z Sambora do filii w Strvjn 
Alfreda Ujejskiego ze Stryja do Sambora “Jó­
zefa Gomółkę z I do II gimn. w Nowym Sączu, 
Zygmunta Ziemiańskiego z II gimn. do I gimn! 
w Nowym Sączu, Kazimierza Szymborskiego 
z I gimn. do II gimn. w Nowym Sączu, Zy 
gmuuta Sikorskiego z II gimn. w Nowym Są­
cza do Brodów, Józefa Krudowskiego z Wado­
wic do II gimn. polsk. w Nowym Sączu, Julia­
na Zaleskiego z I gimn. w Stanisławowie do 
Jasła  ̂ Mateusza Kasprzaka z Brodów do Zło­
czowa, Jana Walasa z Brodów do Trembowli, 
Lesława Chlebka z gimn. polsk. w Kołomyi do 
Trembowli, Józefa Bajera z Sambora do Sano­
ka, Władysława Cyjankiewicza z II gimn. poi. 
w Nowym Sączu do IV gimn. we Lwowie.

Rada szkolna zamianowała zastępcami na­
uczycieli: Bronisława Piątkiewicza w I gimn. 
w Nowym Sączu i Walentego Golenię w II g. 
w Nowym Sączu; przeniosła zastępców nauczy­
cieli: Jana Wojtanka z Brzeżan do Sokala, 
Izydora Jeluka i Eugeniosza Hłnszkiewicza 
z Przemyśla do Kołomyi i Wawrzyńca Główkę 
z Tarnopola do Mielca.

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamiano­
wał starszego oflcyała kancelaryjnego, W ład, sława 
Szydłowskiego w Stryju, starszym naczelnikiem 
kancelaryi przy sądzie krajowym we Lwowie.

J" O dpow iedzia ln y  redaktor i w y d a w ca -,

M i c h a ł  ri o n o p i  i s k i ,

m i  rai
w

Koncerty w  starym Mm.
—

\y Dłutek dniu 28 stycznia 1910 r.
Konrad Ansorse

pianista
Program: Beethoven Sonaty Op. l i o  i 

Appassiouata. Schubert-Liszt: Tran- 
skrypeye. Ansorge: Ballada. Utwory 
Chopina. 05 20 0

We wtorek dnia 1 lutego 1312 r.
Selma Karz. *

Bilety po 12 i kor., inne wyprzedane.
••

W e M  dnia Z lutego 1910 r.
GHlly lurmester

ze w spółudziałem  E. Stefaniai, pianisty. 

•«
W Dlalek dnia 4  M e g o  1918 r.

wieczór Ciiopiiifp
J ó z e f a  Ś l i w i ń s k i e g o *

Zafcład artjbtyctuo-kainieniarłki 
i budowlany

J ó z e f a  K u l e s z y
naprzeciw cmentarz* w Krako­
wie, posiada wielki wybór goto­
wych pomników zpiwkowea,gra­
nitu i marmuru. Podejmuje lię 
wykonania grobowców w miej ?os 
i na i»-%wincyi. Telefon 759. 11 21 0

P © K @ J Ę
dla dz^ci, gabinety męskie, salony, sy­
pialnie, „adalnie, według projektów ar­

chitektów i artystów malarzy.

JÓZEF SPERLING
Kratów, al. Dunajewskiego 1.7 (Podwale 14).

52 4 O

3 8 3  k o r o n temu, kto wystara się 
o przeniesienie ofi- 

cyantki pocztowej z pobliskiego miasta do Kra­
kowa. (Ewentualnie ca camianę). Zgłoszenia 
pisemne: H. Bogdanowska, Kraków, Niecała 3.

818 2 2

w drugim roku praktyki w dragaaryi, poszu­
kuje natychmiastowego umieszczenia. Wiado­
mości udziela J. Bursa, aptekarz w Brzostku, 

8ó„ 3 3

Z  I s U t a u a tysiącami i ewen­
tualnie ezystą hi-, 

poteką swej realności, przyjmie mężczy­
zna w sile wieka jakiekolwiek a solidne 
współpracownictwo. Zgłoszenia pod w&a- 
pifal w walacie koronowej41 poste 
restante Kraków, za okazaniem kwita 
inseratowego Nr 721. 721 7 10

P F *  N A  F R 0 W 1 N C Y Ę  O T
wysyła książki belestryczne i naukowe w skrzyneczkach 

pod przystępnemi warunkami
W y p o ż y c z a l n i a  k s i ą ż e k

A. Gnmpiowieza
K r a k ó w  B R A C K A  4 .

101 3 O

łfaiawj 
njiyżsani up&a!Zakład pogrzebowy 

a j k t j s l  i  i r o Ł M E e o
m  ul &  fauia L l  tli wzj f!aa Szczepaiskim. — Islelaa Ht 33L

Zakład podejmuje się urządześ pogrzebowych, oraz sprowadzania ewlok do wuzj«tkich
kisjów europejskich. 21 19 0

Słuchacz IV r. filozofii
udziela korepetycji i  przygotowuje do matury, 
oraz innych egzaminów. Wynagrodzenie mie­
sięczne w stosunku 1 kor. za godzinę. Zgłosze­
nia: 8t, Wiarowski. Kraków, Uniwersytet.

840 4 6

U F A t A fB jS in i  z r' l863» z wyższem T 155 4 ^ 4  e s a *  wykształceniem,
pragnący pracować, do czego jest umy­
słowo i fizycznie zupełnie uzdolniony, 
władający językiem francuskim, angiel­
skim, włoskim i niemieckim, poszukuje 
odpowiedniej posady pod przystępnemi 
bardzo warunkami, czy tó jako funkeyo- 
naryusz biurowy, czy jako nauczyciel 
dla starszej młodzieży, czy jako towa­
rzysz dla osób dorosłych w domu i w 
podróży. Łaskawe zgłoszenia pod L. F. 
przyjmuje Administracya „N. Reformy .

Założony w r. 1872

Kraków, ul. Rakow icka?, t e l .462.
podejmuje się wykonania grobowców 
li pomników, tak w miejscu j®k na 
Iprowincyl, oraz poleca wielki wybór 
jnomeików gotowych z piaskowca, mar- 
Imuru i granitu. l i i  2 300

po powstańcu z 63 ro- 
I ku,kobieta 7(Muoletnia, 

utrzymująca z pracy rąk swoich dwoje 
chorych ludzi, z braku’ roboty, woła o 
pomoc. Szyje, reperuje, odnawia bieliznę, 
suknio i t  p. Adres: Mikołajska 14 , 
II piętro. 89 4 o
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